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Dzięki wdzięczności koncentrujemy się 
na  dobru, jakie otrzymujemy każdego 
dnia. Mogą to  być całkiem zwyczajne 
rzeczy – takie, nad którymi wcale nie 
zastanawiamy się na co dzień i nie przy­
wiązujemy do  nich wagi: ciepły wiatr, 
uśmiech dziecka, czyjeś życzliwe słowo, 
świadomość, że mam gdzie mieszkać, 
miłe wspomnienie, dobra kanapka, swo­
bodny oddech. 

Uczmy się jej
Wdzięczność można rozwijać i pielęgno­
wać. Można ją potraktować jako pewne­
go rodzaju umiejętność, która pozwala 
nam dostrzegać dobre rzeczy w codzien­
nym życiu i  odczuwać radość z  ich po­
wodu. Rozwijając postawę wdzięczności 
zmniejszamy swoje niezadowolenie z po­
wodu różnych braków i  niepowodzeń. 
Wdzięczność jest też antidotum na  za­
zdrość. Czując się obdarowanym i szczę­
śliwym z powodu tego, co mam – nie an­
gażuję się w myślenie o tym, jak inni mają 
dobrze. Unikam w ten sposób rozwijania 
w sobie skłonności do narzekania i nieza­
dowolenia. 
Badania wskazują, że wdzięczność pro­
wadzi do  zwiększania osobistego do­
brostanu – poprawia nastrój, zwiększa 
satysfakcję z  życia i  pomaga budować 
wytrwałość. Wzmacnia także naszą psy­
chiczną odporność, pomaga radzić sobie 
w  stresujących sytuacjach i  szybko po­
prawia nastrój. Praktykowanie wdzięcz­
ności łagodzi dolegliwości zdrowotne, 
obniża ciśnienie krwi, pozytywnie wpły­
wa na  układ krwionośny, łagodzi stany 
depresyjne. Dzięki wdzięczności rodzi się 
życzliwość wobec innych, wzrasta moty­
wacja do pomagania i zaufanie do ludzi. 
Wdzięczność można rozwijać w  sposób 
świadomy – koncentrując się na dobrych 

rzeczach, których doświadczamy. Już 
samo przypominanie sobie o  pojedyn­
czym zdarzeniu, budzącym wdzięczność, 
skutkuje chwilowym podniesieniem na­
stroju, wzrostem poczucia sensu życia 
czy zaufania do ludzi. Regularne wracanie 
pamięcią do pozytywnych zdarzeń w cią­
gu dnia przekłada się na znaczną popra­
wę samopoczucia i powoduje, że bardziej 
optymistycznie patrzymy w  przyszłość. 
Mając świadomość, że każdego dnia do­
świadczamy dobrych rzeczy, nabieramy 
przekonania, że w  dalszym życiu będą 
nam się przytrafiały dobre rzeczy, ocze­
kujemy dobra, cieszymy się na nie. 

Patrzmy i cieszmy się
Wdzięczność rodzi się więc z odpowied­
niego sposobu patrzenia – dostrzegania 
tego, co  jest naszym codziennym do­
świadczeniem, a czego moglibyśmy prze­
cież nie mieć. Buduje się ją poprzez zwra­
canie uwagi na  detale, zatrzymanie się 
przy nich i pozwolenie sobie na to, by się 
nimi ucieszyć. Odczuwanie wdzięczności 
za  drobne sprawy pozwala nam unieza­
leżnić się od  zewnętrznych warunków 
pozornie dających szczęście. Wszyscy 
wiemy, że dobra materialne, pieniądze 
czy sukces cieszą tylko przez chwilę i nie 
zaspokoją nas w  pełni. Jeżeli potrafię 
każdego dnia dostrzec coś, za  co  mogę 
być wdzięczny, moje poczucie szczęścia 
nie będzie zależało od  warunków ze­
wnętrznych – np.  humoru osób w  moim 
otoczeniu czy od  życiowych niepowo­
dzeń, ale raczej od  mojego osobistego 
nastawienia do życia.
Wdzięczność pomaga żyć tu i teraz, cie­
szyć się tym, co mam i czego w tej chwili 
doświadczam. Dzięki temu nie uzależ­
niam się od  myśli, że będę szczęśliwy 
dopiero, gdy coś osiągnę, kupię lub gdy 

ktoś zacznie mnie inaczej traktować. 
Jeśli umiem dostrzec i ucieszyć się z rze­
czy zwyczajnych, to  prawdopodobnie 
moja radość z jakiegoś dużego osiągnię­
cia będzie głębsza i  trwalsza niż wtedy, 
gdy oczekuję radości tylko ze  spekta­
kularnych zmian. Jeśli umiem się ucie­
szyć ze  swojej codzienności i  być za  nią 
wdzięczny, to  w  wyznaczaniu sobie ce­
lów na  przyszłość, realizacji marzeń czy 
pragnień, będę bardziej swobodny, nie 
tak zdeterminowany – bo  to  nie od  ich 
bezwzględnego osiągnięcia zależy moje 
poczucie spełnienia. Nie myślę: „będę 
szczęśliwy, jeśli…”, ale: „jestem już szczę­
śliwy, bo dostrzegam…”.
Wdzięczność wprowadza też równo­
wagę w relacje z bliskimi. Jeśli potrafię 
u  partnera dostrzec coś, za  co  jestem 
wdzięczny i  ucieszyć się, będzie mi  ła­
twiej wybaczyć mu jakieś zachowanie 
i cierpliwie je znosić. Wdzięczność daje 
pełniejszy obraz mojej relacji z  dru­
gim człowiekiem, pozwala uwolnić się 
od  poczucia niezadowolenia i  narzeka­
nia, rozbudza na  nowo uczucia radości 
i miłości. 
W  praktyce postawę wdzięczności moż­
na rozwijać wplatając ją w swój codzienny 
rytuał – np. rano przed wstaniem z łóżka 
lub wieczorem, przy kładzeniu się spać. 
Mogę świadomie kierować uwagę na rze­
czy, za  które jestem wdzięczny także 
wtedy, gdy pojawia się we mnie zazdrość, 
zawiść albo poczucie nudy, beznadziejno­
ści, przygnębienia czy zranienia w relacji. 
Za  negatywne doświadczenia także mo­
żemy i powinniśmy być wdzięczni, bo one 
nas najwięcej uczą.

Marta Komorowska
psycholog ZOZ Medycyny Pracy Służby 
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Wdzięczność to uczucie, które wiąże się z radością z otrzymania jakiegoś 

daru. Zmienia perspektywę: patrzę na siebie nie jak na kogoś, komu 

czegoś brakuje, ale na osobę, która jest obficie obdarowana. 
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Po raz kolejny funkcjonariusze i pracow­
nicy naszej formacji nie zawiedli, angażu­
jąc się w pomoc koledze, który znalazł się 
w potrzebie. 

Najlepszy na świecie
– Paweł od  dłuższego czasu borykał się 
z  ostrym zapaleniem gardła, z  tego też 
powodu trafił do  szpitala, a  tam po  serii 
badań wykryto u  niego ostrą białaczkę 
szpikową – mówi Natalia Kniaź-Kubac­
ka, żona funkcjonariusza. „Kto zna Paw­
ła ten wie, że to  świetny facet – zawsze 
uśmiechnięty, szczery, pogodny, pomoc­
ny… Dla mnie najlepszy na  świecie mąż 
i  ojciec naszych synów. Dlatego bardzo 

wszystkich zachęcam do  oddania krwi, 
nie tylko dla Pawła, ale i  dla innych 
potrzebujących” – napisała na  portalu 
społecznościowym. Z góry podziękowała 
wszystkim za  każdą kroplę krwi. Zaape­
lowała też o  rejestrowanie się w  ban­
ku potencjalnych dawców szpiku.  
– To  zwiększa szanse na  zdrowie i  życie 
osób z chorobami układu krwiotwórcze­
go – mówi. – Daje nadzieję.

Jeden krwiobus to mało
W  akcję pomocową zaangażował się Za­
rząd Okręgowy NSZZ FiPW w  Gdańsku, 
Zarząd Terenowy NSZZ FiPW w Sztumie, 
Klub Honorowych Dawców Krwi PCK 
przy Zakładzie Karnym w Sztumie, a także 
funkcjonariusze z  gdańskiej i  sztumskiej 
jednostki. Na  początku czerwca zorgani­
zowali dwie zbiórki krwi i wystosowali apel 
do  funkcjonariuszy i  pracowników Służby 
Więziennej w  całym kraju. W  krwiobu­
sie – mobilnym punkcie krwiodawstwa 

– zaparkowanym przed Aresztem Śled­
czym w  Gdańsku jednego dnia oddano 
11,7 litrów krwi, a drugiego dnia w Sztumie 
zebrano 12, 6 l. Zainteresowanie było tak 
duże, że część funkcjonariuszy i osób im to­
warzyszących pojechała do  Regionalnego 
Centrum Krwiodawstwa i  Krwiolecznic­
twa w  Gdańsku oraz jego oddziałów Te­
renowych w Kwidzynie, Tczewie i Elblągu, 
żeby z  Pawłem i  innymi potrzebującymi 
podzielić się cząstką siebie. Następne akcje 
odbyły się 17 i  25 czerwca. Pierwsza po­
nownie w Sztumie, gdzie tym razem przyje­
chały dwa krwiobusy, a druga w Malborku. 
W bazie dawców szpiku zarejestrowały się 
kolejne osoby. Akcja ciągle trwa.               ESK

zdjęcia archiwum Natalii  
Kniaź-Kubackiej i Sławomira Lipskiego

Krew i nadzieja  
dla Pawła
Kilkadziesiąt litrów krwi pomorscy więziennicy oddali w czasie 

akcji zorganizowanych z myślą o ppor. Pawle Kubackim, kierowniku 

działu ochrony w Zakładzie Karnym w Sztumie. W bazie przybyło też 

potencjalnych dawców szpiku. 
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Sławek nie zajmuje się już kreską, choć 
książkami nadal. – Mam bzika na  ich 
punkcie – mówi. To  człowiek od  biblio­
teki i  radiowęzła. U  niego czyta się Pil­
cha, Stasiuka, literaturę z wyższej półki. 
Ósmy rok jest wychowawcą ds. kultural­
no-oświatowych w  Areszcie Śledczym 
w Suwałkach. Prowadzi kółko historycz­
ne i  dyskusyjny klub książki dla więź­
niów. Co  u  niego słychać? W  więzieniu 
nie ma już rysownika od komiksów i nie 
powstał żaden nowy od  lat. Jednak te 
trzy, które zostały stworzone pod jego 
opieką w latach 2014-2016 – są na topie. 
Jeden robi nawet karierę. Kto by  przy­
puszczał, że będą go czytać uczniowie 
w całej Polsce?

Dla przypomnienia…
Parę lat temu Sławek wpadł na  pomysł 
tworzenia rysunkowych historii. Jako 
wychowawca dobrze znał swoich pod­
opiecznych,  m.in. Adama Parczyńskiego, 
który za kratami odkrył talent malarski. 
To on zilustrował komiks o Obławie Au­
gustowskiej (więcej na  str. 40), napisa­
ny przez Sławomira Rafalskiego, który 
wkrótce trafi do polskich szkół. 
W  2014  r., za  komiks „Grudzień 70”, wy­
chowawca odebrał pierwszy dyplom: 
za  zaangażowanie i  oryginalność. – Zo­
staliśmy wtedy zauważeni, bo  byliśmy 
z  więzienia, a  konkurs przeznaczony 
był dla uczniów szkół podstawowych, 
gimnazjalnych i  ponadgimnazjalnych 

– opowiada kapitan. Zachęcony tym, na­
pisał scenariusz komiksu na temat Obła­
wy Augustowskiej. – Robiłem to  z  myślą 
o  konkursie. Miałem jeden zamysł: aby 
trafić z tą historią do młodego czytelnika 
– wspomina autor.
Kolejny rok przyniósł „Zebrane życia. 
1945 – Obława Augustowska”. Komiks 
ten zajął I miejsce w Ogólnopolskim Kon­
kursie Komiksów Więziennych Walhalla 
2015 w  Opolu Lubelskim i dostał  spe­
cjalne wyróżnienie na  Festiwalu Gier 
i  Komiksów Historycznych w  Centrum 
Edukacyjnym IPN im. Janusza Kurtyki 
w Warszawie.

Z celi do szkół
Komiks poświęcony Obławie Augu­
stowskiej jest wspólnym dziełem wy­
chowawcy i osadzonego. Dziś ta historia 
żyje już własnym życiem. „Są w  naszej 
historii postaci i wydarzenia, które przez 
wiele lat oczekiwały, by  opowiedzieć 
swoją historię…” – napisał we  wstępie 
Dariusz Piontkowski, szef resortu edu­
kacji. – Doczekaliśmy się – tłumaczy 
ks. Stanisław Wysocki, prezes Związku 
Pamięci Ofiar Obławy Augustowskiej 
1945. To dzięki niemu wkrótce do szkół 
trafi komiks z  aresztu. – Ta  sprawa sza­
lenie leży mi na sercu, chcę aby poznana 
była prawda o  Obławie Augustowskiej. 
W  lipcu 1945 roku został aresztowa­
ny mój ojciec, żołnierz Armii Krajowej, 
i siostry: 22-letnia Kazimiera i 17-letnia 
Aniela, która była łączniczką w  obwo­
dzie suwalskim. W  2016  r. poznałem 
obecnego dyrektora aresztu w  Suwał­
kach kpt. Michała Chrościelewskiego, 

Wychowawca 
od komiksów
W „Forum Penitencjarnym” w latach 2013-2015 prezentowaliśmy pracę 

funkcjonariuszy na poszczególnych stanowiskach służbowych w Służbie 

Więziennej. W cyklu reportaży „A u nas to” pisaliśmy o bramowym, 

zbrojmistrzu, pielęgniarce, kadrowcu, informatyku itd. Po latach 

wracamy do naszych bohaterów. Co u nich słychać, czy awansowali? 

Tym razem odwiedzamy kpt. Sławomira Rafalskiego z Suwałk („Historia 

kreską rysowana”, FP nr 7/16, str. 24-27). Czy nadal jest wychowawcą  

ds. kulturalno-oświatowych i tworzy z więźniami komiksy?

Sławomir Rafalski na festiwalu organizowanym przez IPN w 2015 r.
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który opowiedział mi o komiksie. Spodo­
bał mi się, to współczesny przekaz wie­
dzy historycznej. 
Żeby sprawa Obławy Augustowskiej 
nabrała wymiaru edukacyjnego, prezes 
związku zdecydował się na  jego wyda­
nie. Podpisał porozumienie o współpracy 
z  aresztem i  poprosił ministra edukacji 
o pomoc w publikacji. Spotkał się też z au­
torami komiksu. – Będzie wielką pomocą 
dla uczniów i  dla nauczycieli, bo  Obława 
Augustowska jest w  podstawie progra­
mowej szkół – ocenia ks. Wysocki.
Kpt. Rafalski także cieszy się, że komiks 
trafi do  dzieci i  młodzieży. – Na  sfinanso­
wanie jego wydania zdecydowało się Sto­
warzyszenie Weteranów Armii Polskiej 
w Ameryce, okręg II w Nowym Jorku, któ­
rego prezesem jest Antoni Chrościelewski 
(zbieżność nazwisk przypadkowa), Sybirak 
pochodzący z  Augustowa, który w  Armii 
Andresa walczył pod  Monte Casino i  już 
do  Polski nie wrócił – mówi ks. Wysocki. 
– Do polskich szkół trafi 50 tysięcy egzem­
plarzy komiksu. Po dwa do każdej placówki, 
całość waży 8 ton! Książki czekają w dru­
karni na wysyłkę. 

Naoczny świadek
W lipcu 1945 r. ks. Stanisław Wysocki miał  
7 lat. Tak pamięta tamte wydarzenia: 
W  mojej ojcowiźnie stacjonowali żołnierze 
Armii Krajowej,  m.in. porucznik Mieczysław 
Ostrowski, pseudonim „Kropidło”, komen-
dant obwodu suwalskiego oraz jego żona. 
Był 27 lipca 1945 roku. Piątek. Piękna sło-
neczna pogoda. Dzień chylił się ku zachodo-
wi. Żołnierze z komendantem mieli odprawę 
w  pokoju naszego domu. Mój brat Romek 
zauważył jadący samochód. Miał wtedy 
15 lat, był bardzo sprytny, wpadł do pokoju 
i krzyczał: „Ruskie jadą!”. Ostrzegł nas. Wje-
chali samochodem na  podwórko. Nie było 
ich dużo, czterech, pięciu enkawudzistów. 
Nie wiedzieli, że tutaj ma  zgrupowanie AK, 
gdyby znali prawdę, zrobiliby nam kocioł. 
Weszli na  podwórko, jeden z  nich zapytał 
taty po rosyjsku: – Gdzie jest droga do Żywej 
Wody? – Już tutaj się kończy, nie ma drogi da-
lej – odpowiedział im. – Ty bandyto! – krzyk-
nęli. Jeden chwycił Romka za kołnierz, rzucił 
nim o  ziemię i  po  nim skakał, zbił go niesa-
mowicie. Wprowadzono nas do  mieszkania, 
do  kuchni, i  ustawiono pod ścianą. Byliśmy 
przestraszeni, płakaliśmy. – Uspokoić się 

– tato próbował opanować sytuację. Mama 
też. Powiedziała: – Będę przygotowywała ko-
lację dla dzieci. Usiadła na niskim stołeczku 
i zaczęła obierać ziemniaki. Wszedł do kuch-
ni młody człowiek, błękitna koszula, ciemne 
spodnie. – Dobry wieczór państwu – powie-
dział. Zdziwiło mnie, bo witaliśmy się:  „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus”. I zwrócił 
się do siostry: – A co ty robiłaś na ulicy Gała-
ja w Suwałkach!? I wszystko stało się jasne… 
Z kartki wyczytał nazwiska: ojca, sióstr i na-
rzeczonego jednej z nich. Kazał im wychodzić 
z kuchni. Samochód podstawili. Z szopy wy-
nieśli ekwipunek AK: stację nadawczą, radio, 
broń i  różne dokumenty. Pozostali żołnierze 
byli w ukryciu. I nastąpiło pożegnanie. Nie są-
dziłem, że to koniec wszystkiego. Widziałem 
bezradność taty, próbowałem mu pomóc. 
– Tatusiu, ja  z  tobą też pójdę – chciałem go 
bronić. – Ty zostań i pilnuj – to jego ostatnie 
zdanie. Dla mnie – testament.

Pierwsze publikacje
Komiks o Obławie Augustowskiej od po­
czątku budził ciekawość, podobał się i był 
chwalony. Po  roku od  powstania został 
wydany w tysiącu egzemplarzach z okazji 

Komiks „Śladami Rysia – Historia Mariana Piekarskiego”, 
scenariusz Sławomir Rafalski, rysunki Adam Parczyński, 
2016 r. Losy żołnierza Armii Krajowej Mariana Piekarskiego, 
zamordowanego w celi śmierci w Białymstoku

Komiks „Zebrane życia. 1945 – Obława Augustowska”, 
scenariusz Sławomir Rafalski, rysunki Adam Parczyński, 
2015 r. Akcja rozgrywa się w lipcu 1945 r. na terenie Puszczy 
Augustowskiej i jej okolic
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71. rocznicy Obławy Augustowskiej. For­
ma różniła się od oryginału z 2015 r. Wy­
dawca uzupełnił komiks o  własne usta­
lenia dotyczące tematu Obławy. Karty 
komiksu wykorzystano także w  albumie 
wydanym przez Związek Pamięci Ofiar 
Obławy Augustowskiej 1945.
Autor komiksu, nasz bohater, przyznaje, 
że najważniejsza, ostatnia karta tej histo­
rii, jeszcze nie powstała: to  scena przed­
stawiająca odkrycie grobów ofiar Obławy. 
Pozostałe dwa komiksy stworzone 
za  kratami nie doczekały się publikacji. 
Zwłaszcza na  jednym, „Śladami Rysia”, 
zależy wychowawcy. W  2016  r. został 
nawet wyróżniony przez IPN. – Jest bar­
dzo dobry jakościowo. Leży w szufladzie 
i  czeka na  swój czas. Został stworzony 
dla młodzieży, a na razie żaden wydawca 
się nim nie zainteresował – mówi Sławek. 
Ma  nadzieję, że wkrótce się to  zmieni. 
Na pewno warto.
Rysownik Adam Parczyński, autor ob­
razków do  Obławy, trzy miesiące temu 
wyszedł na  wolność. Jedenaście lat spę­
dził za kratami. – Całymi dniami rysował 
w celi. Miał spotkania autorskie w naszej 
więziennej bibliotece i  zrobił piękne ilu­
stracje do książki o Workucie – wspomi­
na wychowawca. 
Świat artystyczny jest jednak zamknięty 
i bardzo hermetyczny. Czy zdolny amator, 
w dodatku po kryminale, przebije się w tym 
środowisku, korzystając z  wolności? Pu­
blikacja z  własnym nazwiskiem może mu 
w tym pomóc. Dostał coś na lepszy start. 

Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcia archiwum
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W  celu zmniejszenia ryzyka zakażenia 
w  miejscach detencji w  Polsce całkowi­
cie ograniczono odwiedziny więźniów 
we  wszystkich jednostkach. Takie roz­
wiązanie przyjęto też w Holandii. W Bel­
gii natomiast na  początku ograniczo­
no wizyty do  jednego odwiedzającego 
na  jednego więźnia, by  później całkowi­
cie zakazać widzeń. Podobnie w  Austra­
lii i  Kanadzie. W  Niemczech i  Czechach 
odroczono wykonanie kary pozbawie­
nia wolności, a  w  Hiszpanii postawiono 
na  areszt domowy. Jakie jeszcze szcze­
gólne działania podjęły inne państwa? 
O tym będziemy informować w kolejnych 
wydaniach Forum. 

Iran
Trzeciego marca irańskie władze zezwoli­
ły na czasowe opuszczanie miejsc deten­
cji przez najpierw blisko 54 tys. więźniów, 
później pułap ten podniesiono do 85 tys., 
a mówi się nawet o 100 tys. uwolnionych. 
Mogli oni opuścić więzienia po otrzyma­
niu negatywnego wyniku na koronawiru­
sa oraz po wpłaceniu kaucji. Irańskie wię­
zienia są w stanie przyjąć około 150 tys. 
więźniów, a według danych przedstawio­
nych przez Reuters osadzonych jest pra­
wie 189 tys. (stan na styczeń 2020 r.).
Zwolnienie nie dotyczyło więźniów, któ­
rzy otrzymali kary powyżej 5 lat pozba­
wienia wolności ani więźniów skazanych 
za  działania antyrządowe. Wolności nie 
odzyskali także skazani za przestępstwa 
związane z  bezpieczeństwem państwa, 
czyli m.in. obcokrajowcy – głównie ci po­
siadający podwójne obywatelstwa oraz 
osoby powiązane z zachodnimi rządami.
Arabska Al Jazeera pod koniec marca in­
formowała o  protestach i  zamieszkach 
w  więzieniu w  południowym Iranie. Nie­
spełna miesiąc po rozpoczęciu zwalniania 
pierwszych więźniów osadzeni niszczyli 
kamery i  inne urządzenia w  części dla 

niebezpiecznych. Na  początku kwietnia 
Amnesty International donosiła o  ko­
lejnych protestach w  co  najmniej ośmiu 
irańskich zakładach karnych. W  niektó­
rych z nich funkcjonariusze używali broni 
oraz gazu łzawiącego, by  uspokoić pro­
testujących. Około 35 więźniów zginę­
ło, a  setki zostało rannych. Więźniowie 
protestują z powodu braku opieki i środ­
ków bezpieczeństwa. Zarówno Amnesty 
International, jak i Rada Praw Człowieka 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
w bezpośrednim apelu do władz irańskich 
podnosiły, że zgodnie z  prawem między­
narodowym osadzonym należy się dostęp 
do  podstawowych środków higieny oso­
bistej, właściwego wyżywienia oraz rów­
ny dostęp do  opieki medycznej, a  obawy 
przed zakażeniem są uzasadnione. 

Turcja
Rząd turecki przyjął podobne rozwią­
zanie. Na  mocy aktu przyjętego przez 
parlament 14 kwietnia, Turcja zezwoliła 
na wypuszczenie z więzień blisko 90 tys. 
osadzonych. Nowelizacja przepisów 
karnych przygotowana przez rządzącą 
Partię Sprawiedliwości i  Rozwoju (AK) 
pozwoliła, by  osoby najbardziej narażo­
ne na zakażenie, czyli osoby powyżej 65. 
roku życia, kobiety z  dziećmi w  wieku 
do  6 lat oraz chorzy, którzy wymagają 
opieki, mogły odbywać karę pozbawie­
nia wolności w  domu. Kary na  zasadach 
aresztu domowego mogą odbywać także 
nieletni skazani i matki noworodków, od­
bywające wyroki do lat trzech więzienia. 
Niektórzy skazani na  kary powyżej 10 
lat pozbawienia wolności, których na­
gradzano za  dobre sprawowanie i  mogą 
liczyć na  warunkowe przedterminowe 
zwolnienie, zostali przeniesieni do zakła­
du o lżejszym rygorze. 
Zwolnieniu nie podlegali przestępcy sek­
sualni, skazani za przestępstwa związane 

z narkotykami, za zabójstwo pierwszego 
stopnia, za przemoc wobec kobiet ani też 
skazani za  przestępstwa o  charakterze 
terrorystycznym. 
Wprowadzone zmiany były krytykowane 
przez turecką opozycję, ale także  m.in. 
przez Amnesty International. Przyczyną 
była nie tylko polityka. Zdarzały się tra­
giczne skutki zwolnienia z  zakładu kar­
nego. Skazany za  usiłowanie zabójstwa 
żony, którego objęła nowelizacja, zaraz 
po  wyjściu pobił ze  skutkiem śmiertel­
nym swoją 9-letnią córkę. Wzbudzi­
ło to  falę krytyki i  oburzenia, głównie 
ze  strony działaczy na  rzecz praw czło­
wieka oraz organizacji feministycznych. 

Ukraina
Ukraińskie władze 11 marca ogłosiły 
ogólnokrajową kwarantannę, której wa­
runki także wpłynęły na  jednostki peni­
tencjarne. Zakazano wizyt, a  zarówno 
pracownicy, jak i  osadzeni, mieli być co­
dziennie poddawani pomiarom tempera­
tury. Przesyłki przyjmowano wyłącznie 
od osób, które nosiły maski i rękawiczki. 
Listy i paczki po dezynfekcji były podda­
wane 24-godzinnej kwarantannie. Cele 
mieszkalne oraz stołówki miały być de­
zynfekowane co trzy godziny. 
Codziennie życie za  murami także się 
zmieniło. Więźniowie mogli przebywać 
i  spędzać czas np.  w  świetlicy wyłącznie 
z  osadzonymi ze  swoich cel. Ukraińskie 
ministerstwo sprawiedliwości zakazało 
transportowania skazanych do  innych 
jednostek – z  wyłączeniem transportu 
medycznego w  nagłych przypadkach. 

Pandemia wpłynęła na funkcjonowanie jednostek penitencjarnych na całym 

świecie. Duża liczba osób i konieczność utrzymania odpowiedniego reżimu 

sanitarnego to wyzwanie dla wszystkich więzienników. 

Co wirus zmienił  
w więzieniach 

Kolonia karna na Ukrainie  
fot. OpenDemocracy/Rzecznik Praw 
Obywatelskich Ukrainy
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Choć każde z państw w zakresie po-
lityki penitencjarnej w  dobie pan-
demii radzi sobie inaczej, niektóre 
decyzje są jednakowe w  różnych 
częściach globu. Dr  Olga Zeveleva, 
socjolog prowadząca badania przy 
Uniwersytecie Helsińskim, wskaza-
ła, że jest pięć rozwiązań, które po-
wielane są w wielu krajach: 

1. Wprowadza się ograniczenia lub 
zakazy odwiedzin osadzonych. 

2. Zwalnia się (czasowo lub na stałe) 
osadzonych spełniających odpo-
wiednie kryteria. 

3. Stosuje się areszt domowy lub 
– tak jak w  Polsce – zwiększa się 
zakres stosowania systemu dozoru 
elektronicznego w stosunku do nie-
których skazanych. 

4. Odracza się rozpoczęcie kary po-
zbawienia wolności.

5. Osadzonych kieruje się do  pra-
cy przy szyciu maseczek, ubrań 
ochronnych oraz przy wytwarzaniu 
płynu dezynfekującego. 

Według Prison Insider, ustrój pań-
stwa nie ma znaczenia przy wprowa-
dzaniu poszczególnych rozwiązań. 

Protestujący więźniowie we Włoszech, fot. Twitter.com

Posiedzenia sądów z  udziałem osadzo­
nego odbywały się zdalnie – przy pomocy 
wideokonferencji. Wszystkie osoby, któ­
re mają zacząć odbywanie kary pozba­
wienia wolności, są poddawane pomia­
rom temperatury oraz na  trzy tygodnie 
umieszczane w  specjalnie przygotowa­
nych do tego jednostkach izolacyjnych. 
Według serwisu OpenDemocracy, po­
wołującego się na rządowe dane, wśród 
53 tys. ukraińskich osadzonych 507 pod­
dano testom laboratoryjnym na  obec­
ność wirusa SARS-CoV-2, z  których 21 
miało wynik pozytywny. 16 osób to funk­
cjonariusze jednostek penitencjarnych. 
27 kwietnia ukraiński parlament rozpo­
czął prace nad ustawą amnestyjną, która 
według szefa resortu sprawiedliwości 
mogłaby objąć nawet 3  tys. skazanych: 
tych z poważnymi problemami zdrowot­
nymi, starszych, niepełnosprawnych, 
a  także osadzonych, którzy mają nielet­
nie dzieci. Od  7 maja, kiedy parlamen­
tarna komisja do  spraw praw człowieka 
przyjęła projekt, temat zwolnienia więź­
niów ucichł. 

Włochy
Epidemia we Włoszech zdaje się słabnąć 
i  uspokajać, jednak wiosną to  właśnie 
to  państwo było długo najbardziej do­
tkniętym przez koronawirusa europej­
skim krajem. W związku z rosnącą liczbą 
zakażeń SARS-CoV-2 i  zgonów z  powo­
du zachorowania na  COVID-19, władze 
włoskie 8 marca zdecydowały się za­
mknąć więzienia dla odwiedzających.
Ze  względu na  wstrzymanie widzeń 
oraz przeludnienie w zakładach karnych 

włoscy więźniowie zaczęli protestować. 
Zamieszki wybuchły w  kilkudziesięciu 
jednostkach w całym kraju. W Modenie, 
która była jednym z pierwszych centrów 
koronawirusa na  Płw. Apenińskim, uda­
remniono próbę ucieczki, a sześciu skaza­
nych zmarło w  wyniku przedawkowania 
narkotyków, które wykradli z  oddziału 
dla uzależnionych. Bunt został stłumiony, 
ale zniszczenia są tak duże, że wszystkich 
osadzonych przeniesiono do  innych jed­
nostek. W  Mediolanie doszło na  ataku 
na  strażników, w  Pavii – do  podpalenia 
kilku bloków, a  z  jednostek w  miastach 
Foggia i w Rebibbia zbiegło kilkudziesię­
ciu więźniów. 
Włosi, podobnie jak władze Turcji i Iranu, 
zwalniali swoich więźniów, wśród nich 
członków mafii. „La Repubblica” na  po­
czątku maja informowała o  tym, że 376 
z nich odbywa karę w warunkach aresztu 
domowego. Wnioskował o nią także Ga­
etano Riina, brat słynnego Totto. 87-letni 
boss z Corleone, po kilku zawałach, z ro­
zedmą płuc i  jedną nerką, karę odbywa 
w  więzieniu w  Turynie, gdzie stwierdzo­
no 60 przypadków zakażenia koronawi­
rusem.
Decyzje o  zwolnieniu mafiosów będą 
ponownie analizowane, bo  okazało się, 
że w aresztach domowych bossowie roz­
kręcali w  najlepsze swoje przestępcze 
interesy. Prasa donosiła także o  tym, że 
w ubogich rejonach południowych to oni 
koordynowali pomoc w  zakresie zapew­
niania bezpieczeństwa epidemicznego. 

Agnieszka Porębska 
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Terapia w Goleniowie

– Nasz program terapeutyczny był wie­
lokrotnie modyfikowany i stale jest udo­
skonalany, opiera się na modelu poznaw­
czo-behawioralnym – mówi kpt. Olga 
Kurek, kierownik oddziału. – Rozwijamy 
i  wzmacniamy wszystkie pozytywne 
cechy przestępcy. Bazujemy na  sile we­
wnętrznej pacjenta i  jego determina­
cji do  stawania się lepszym. Podejście 
to  wywodzi się z  nurtu „pozytywnej 
psychologii”. Czerpiemy z wzorców m.in. 
z  Kanady, Szwecji i  Norwegii. Uważamy, 
że człowiek posiada dostatecznie silne 
regulatory wewnętrzne, które pozwala­
ją mu skutecznie osiągać kolejne etapy 
dojrzałości, a zarazem unikać i przezwy­
ciężać traumatyczne incydenty, w  jakie 
obfituje życie. 
W połowie maja w goleniowskim więzie­
niu przebywało 91 osadzonych za  tzw. 
przestępstwa seksualne (art. od  197 
do 203 k.k. ) – 84 skazanych i 7 tymcza­
sowo aresztowanych. 54 spośród skaza­
nych odbywało karę w oddziale terapeu­
tycznym. 
– Z  tą grupą prowadzimy właściwą, spe­
cjalistyczną terapię. Ale w  programach 
resocjalizacyjnych i zajęciach uczestniczą 
również skazani ze  zwykłych oddziałów 
– wyjaśnia zastępca dyrektora jednostki 
ppłk Edyta Gulbinowicz. 
Jednym z  takich programów jest „Plan 
dobrego życia”, którego autorką jest psy­
cholog ppor. Katarzyna Pojawa. – Chce­
my nauczyć skazanych zaspokajania pod­
stawowych potrzeb w sposób skuteczny 
i  akceptowany – tłumaczy. – Po  to, aby 
w przyszłości prowadzili dobre życie. Ten 

Zakład Karny w Goleniowie jest 

jednym z siedmiu polskich więzień, 

w których prowadzona jest 

terapia sprawców przestępstw 

przeciwko wolności seksualnej 

lub obyczajności. Odbywa się ona 

w oddziałach terapeutycznych dla 

skazanych z niepsychotycznymi 

zaburzeniami psychicznymi lub 

upośledzonych umysłowo. 

Ppłk Edyta Gulbinowicz

Kpt. Olga Kurek
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osobistym – wyjaśnia. – W  trzech edy­
cjach wzięło udział 17 skazanych, w tym 
13 sprawców przestępstw seksualnych. 
* dane statystyczne przyg. A. Zientar-
ska, BIS CZSW

APJ
zdjęcia Agata Pilarska-Jakubczak,  

archiwum jednostki

program jest dobrowolny – zaznacza.
Obecnie prowadzą go dwa zespoły psy­
chologów i  wychowawców, wśród nich 
ppłk Edyta Gulbinowicz. – Zmodyfiko­
wałam go, poszerzając grupę docelo­
wą. Mogą w  nim uczestniczyć nie tylko 
skazani za  przestępstwa tzw. seksualne 
z oddziału zwykłego, ale także inni więź­
niowie zainteresowani swoim rozwojem 

Na  świecie 95  proc. przestępców seksu­
alnych to mężczyźni, trzy procent – chcą­
ce dogodzić swoim partnerom kobiety, 
a pozostałe dwa – kobiety z dewiacjami. 
W polskich więzieniach przebywa 3 656 
sprawców przestępstw seksualnych z art. 
197-204 k.k. (3 010 skazanych i 654 tym­
czasowo aresztowanych) – dane* z 24 
czerwca br. Skazanych z  zaburzeniami 
preferencji seksualnych jest 391 (dane 
z  30 marca br.) – zostali oni skierowani 
na  terapię do  oddziałów terapeutycz­
nych dla skazanych z niepsychotycznymi 
zaburzeniami psychicznymi lub upośle­
dzonych umysłowo. W Polsce jest siedem 
tego typu placówek.

W Polsce
Pół roku przez końcem kary dyrektor 
więzienia może wystąpić o  środki za­
bezpieczające w  trybie art. 199b k.k.w. 
Może to być np. elektroniczna kontrola 
miejsca pobytu byłego więźnia, czym 
zajmuje się Policja, albo obowiązkowa 
terapia na  wolności. – Ale są to  wolni 
ludzie, nie pozostają pod dozorem ku­
ratora –zaznaczają specjaliści. W  Za­
kładzie Karnym w Goleniowie w 2019 r. 
i  2020  r. z  takim wnioskiem dyrektor 
wystąpił 46 razy (w  tym w  oddziale te­
rapeutycznym – 36). Korzysta również 
z  wniosków w  trybie ustawy o  postę­
powaniu wobec osób z  zaburzeniami 
psychicznymi stwarzających zagrożenie 
życia, zdrowia lub wolności seksualnej 

innych osób z 2013 r. Od początku ubie­
głego roku do  dziś dyrektor skierował 
13 takich wniosków. 

W USA
Amerykanie stosują trzystopniowy system 
rokowań powrotności do  przestępstwa: 
mały, średni i  wysoki stopień zagrożenia. 
Przy małym, kiedy osadzony wraca do ro­
dzinnych stron, informowany jest o  tym 
burmistrz i szeryf w mieście. Przy średnim 
– także dyrektorzy wszystkich szkół oraz 
liderzy grup religijnych. W  trzecim przy­
padku informują o  tym fakcie społeczeń­
stwo, liczy się dobro potencjalnych ofiar. 
Działa tu  zasada: nabroiłeś człowieku 
to  cię sprawdzam, ponosisz konsekwen­
cje swoich czynów. W  zintegrowanych 

amerykańskich społecznościach łatwo 
można wprowadzić byłego przestępcę 
seksualnego w triadę opiekuńczą: prawno­
-porządkową (policjant, kurator), psycho­
logiczną (terapeuta) i  społeczną (pracow­
nik pomocy społecznej). 

W Kanadzie
„Koło wsparcia i  godności” to  skutecz­
ny model opieki postpenitencjarnej 
nad przestępcą seksualnym wypraco­
wany w  Kanadzie. System narodził się 
we  wspólnotach religijnych w  1994  r. 
i  stanowi wzmocnienie triady opiekuń­
czej. Opiera się na  wsparciu wspólnoty, 
której obecność eliminuje złe zachowa­
nie. Wykorzystuje nie psychologów, lecz 
ludzi dobrej woli, którzy opiekują się 
przestępcą seksualnym po  wyjściu z  za­
kładu karnego. Ten całkowicie dziś świec­
ki model rozwija się także na  świecie,   
m.in. na Litwie.

A kiedy wyjdą na wolność…

Ppor. Katarzyna Pojawa

fot. Piotr Kochański
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Co  nowego przynosi współczesna 
penitencjarystyka w  kwestii trakto-
wania przestępców seksualnych?
– Pierwszy i  najbardziej podstawowy 
trend dotyczy tego, że więzienia stają się 
coraz bardziej wyspecjalizowane. Dawna 
formuła, że wszyscy przestępcy trafiają 
do  jednego wora, należy do  przeszłości. 
Dziś są indywidualnie traktowani. Inną fi­
lozofię postępowania stosujemy do  prze­
biegłych i  konsekwentnych w  swym 
działaniu mafiosów, czy „kreatywnych” 
księgowych, a inną do impulsywnych prze­
stępców, do  których należą przestępcy 
seksualni. Są to  inni ludzie i  inaczej po­
winni być traktowani. Wyspecjalizowane 
więzienia są jednak drogie. Zapewne jest 
to jedna z przyczyn, dla których wyspecja­
lizowanych jednostek penitencjarnych dla 
przestępców seksualnych w Polsce nie ma.

Więzienia wyspecjalizowane, czyli 
jakie?
– Mówi o  tym drugi ogólny nurt w  peni­
tencjarystyce, który czerpie z  psycholo­
gii środowiskowej. Chodzi o  to, aby jak 
najbardziej zbliżyć środowisko więzien­
ne do  świata, do  którego skazany wróci. 
W  amerykańskich wielkich więzieniach 
kiedyś obowiązkowo uprawiano kuku­
rydzę. I  to  się nie sprawdziło. Skazany 
po wyjściu na wolność nie będzie jej hodo­
wał, wróci do metropolii i swoich starych 
przestępczych nawyków. Teraz celem jest 
upodobnienie otoczenia więźnia do  tego 
za murem.

Jak to uzyskać?
– Do  tego potrzebni są stali, niezmienia­
jący się często, oficerowie więzienni, za­
przyjaźnieni z  więźniami. Nie umunduro­
wani, a ubrani w odzież sportową. Według 
zasady: „Kto z kim przestaje, takim się sta­
je”. Były skazany nie będzie nosił munduru, 
ale będzie się nosił na sportowo – taki jest 
współczesny trend i  tak powinni ubierać 
się wychowawcy więzienni. Z  ludźmi po­
dobnymi do  siebie szybciej nawiązujemy 
kontakty i  szybciej przejmujemy od  nich 
postawy. 

Co ponadto?
– Strażnik ochrony zgodnie z najnowszym 
trendem nie jest obwieszony kluczami, 
lecz ma  przy pasku jedynie dyskretną 
kartę dostępu. W  oknach są szyby pan­
cerne, a  nie kraty. W  takim więzieniu 
wykorzystuje się współczesne techniki, 
aby upodobnić do  normalności zarów­
no cele, jak i dalsze otoczenie skazanych. 

Przysposabia się ich do  przyszłego funk­
cjonowania w  społeczeństwie poprzez 
naukę prostych czynności, jak organizacja 
otoczenia, bieżące naprawy, podstawowe 
zasady budownictwa itp. Te umiejętności 
pomogą im we  właściwym funkcjono­
waniu w  społeczeństwie, nie mówiąc już 
o  właściwościach psycholeczniczych ta­
kich prostych czynności! 

A terapia przestępców seksualnych?
– Resocjalizacja przestępców seksual­
nych jest bez porównania trudniejsza 
niż wszystkie inne rodzaje oddziaływań 
psychokorekcyjnych. Wynika to  między 
innymi z  faktu niezwykle silnego wzmoc­
nienia wadliwego i  karygodnego sposo­
bu realizacji popędu seksualnego przez 
najsilniejsze doznanie, jakie odczuwa or­
ganizm, a  mianowicie poprzez przeżycie 
orgazmu. Dawniej, przy braku badań psy­
chologicznych, intuicyjnie starano się pro­
blem ten rozwiązać odpowiednio surowy­
mi karami. Obcinanie rąk złodziejom nie 

zapobiegało jednak powrotowi do  prze­
stępstwa! W  przypadku wypaczonych 
i  przestępczych postaci realizacji popędu 
seksualnego mamy do czynienia z jeszcze 
innym „żywiołem” – z psychiką kogoś, kto 
od  zarania swych ekscytacji seksualnych 
podniecał się tylko dzieckiem i o dziecku, 
jako obiekcie seksualnym marzy i  fanta­
zjuje, lub od  zawsze seks kojarzy mu się 
z agresją. Z tym musi się zmierzyć ktoś, kto 
stara się resocjalizować i terapeutyzować 
przestępców i dewiantów seksualnych.

 Ale człowiek nauczył się walczyć 
z ogniem, wodą, suszą…
– Teraz walczymy z  pandemią, staramy 
się walczyć z  wirusem. Wymyślamy coraz 
to  nowsze metody. Wyspecjalizowane 
więzienia dla przestępców seksualnych 
też mają coraz to nowsze metody. Ale ży­
cie ma  swoje prawa, także to  więzienne. 
Przestępcy seksualni w  dużych niespecja­
listycznych zakładach karnych schodzą 
w  tym środowisku na  samo dno. To  jest 

Kluczem jest 
specjalizacja
Z prof. dr. hab. Kazimierzem Pospiszylem, kierownikiem Katedry 

Psychologii w Wyższej Szkole Menadżerskiej w Warszawie, o trendach 

we współczesnej penitencjarystyce i terapii przestępców seksualnych, 

rozmawia Agata Pilarska-Jakubczak.
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kolejna przyczyna, dla której powinno się 
tworzyć wyspecjalizowane więzienia dla 
przestępców seksualnych.

A chemiczna kastracja?
– To  staroświecki termin z  lat 30. minio­
nego stulecia. W  latach 70. jeszcze stoso­
wano manipulacje na hormonach. Ale dziś 
są lepsze techniki medyczne, na  przykład 
wychwyt zwrotny serotoniny, a  nie po­
zbawianie mężczyzn testosteronu. Mniej 
testosteronu to  mniej inwencji twórczej, 
siły życiowej, szybsze zapadanie na nowo­
twory, mniejsza ochrona immunologiczna 
organizmu przed chorobami.

To jak z nimi postępować?
– W  zachodnich krajach rozwiniętych ra­
czej nie spotykamy wielkich więzień, które 
prowadzą resocjalizację w  jednym duchu. 
Psychologowie, trochę jak filozofowie, wy­
znają różne teorie, i na tym budują terapie. 
Tworzą, tak jak to  dzieje się w  klinikach, 
specyfiki miejsc i na swój sposób ekspery­
mentują. Przykładowe sposoby bardzo do­
brych, czyli skutecznych rozwiązań, niektó­
rym ośrodkom przynoszą sławę i uznanie.

Jakie to sposoby?
– Są trzy główne filozofie leczenia prze­
stępców czy dewiantów seksualnych. 
Pierwsza metoda oparta jest na  samore­
gulacji. Ćwiczy się nawyki samoregulujące, 
aby pacjent wykształcił inne i nie brał pod 
uwagę np. podniecania się dzieckiem. Do­
brze funkcjonuje to w amerykańskich wię­
zieniach pod nazwą „SOS dla przestępcy”. 
To  koło ratunkowe dla przestępców sek­
sualnych. Program jest dwuletni, skazani 
pracują w grupie 7-14 osobowej, trenując 
mechanizmy samoregulujące. Każdy indy­
widualnie musi przejść przez serię technik, 
zobaczyć swój wewnętrzny mechanizm, 
jak wyzwala się w  nim podniecenie, za­
uważyć falę uczuć i nauczyć się zatrzymać. 
Analizuje się wszystko, drobiazgi, szcze­
góły. To  jak z  jedzeniem. Każdy lubi jeść, 
prawda? Dopóki nie tyjemy, nie ma  pro­
blemu. Ale kiedy przybieramy na  wadze, 
szukamy porady u dietetyka. A lekarz pyta: 
„co jesz?”. Tak samo jest z seksem. Jeśli coś 
jest nie w porządku, bierzemy to pod kon­
trolę. A  dopóki panujesz nad popędami 
i umysł stanowi tamę nad złym zachowa­
niem – nie musimy tego robić.

Uczucia też wykorzystujemy w  tej  
terapii?
– Poczucie winy i wstyd – są to dwie hamul­
cowe, pierwotne ludzkie emocje. Lepsze 

efekty daje rozwinięcie poczucia winy, 
bo wiąże się to z odkupieniem win. Wzbu­
dzanie wstydu i mówienie: „tak się nie robi” 
prowadzi do izolacji, ucieczki od społeczeń­
stwa, zaszczucia, uważania siebie za złego. 
Każdy psycholog musi to wziąć pod uwagę, 
że na wstydzie nie można za wiele zbudo­
wać, zależy to od psychiki pacjenta. Dzisiaj 
najlepsze rezultaty przynoszą zajęcia gru­
powe, w czasie których terapeuta zyskuje 
szersze możliwości oceny zjawisk. 

Dewiacje seksualne współcześnie 
uważane są za uzależnienia.
–Tak, to kolejna ważna rzecz. Dewiacje sek­
sualne to przejaw uzależnienia, i jako takie 
nie są w medycznym tego słowa znaczeniu 
„wyleczalne”, mogą być tylko „zaleczone”. 
Oznacza to  między innymi, że każdy taki 
osobnik powinien być pod specjalnym, nie 
tylko własnym, nadzorem do  końca swej 
ziemskiej wędrówki.

Druga filozofia leczenia? 
– Oparta jest na sile wewnętrznej. Uznaje 
się, że nie ma ludzi do końca złych. Trzeba 
ocenić to, co  jest dobrego w  człowieku, 
i  to  należy rozwinąć. Podejście to  zaini­
cjował Kanadyjczyk, William L. Marshall 
za  sprawą pewnego księgowego, którego 
profil psychologiczny określić miał na  zle­
cenie sądu. Człowiek ten, poza skłonnością 
do uwodzenia chłopców, był zarówno bar­
dzo dobrym pracownikiem, dzięki któremu 
funkcjonowała wcale duża i  dobrze pro­
sperująca firma, dobrym sąsiadem i  spo­
łecznikiem. Jednym słowem poza tą przy­
padłością nie wykazywał poważniejszych 
zaburzeń. Przypadek ten nasunął wspo­
mnianemu psychologowi bardzo ważny 
i  – jak się okazuje – skuteczny pomysł 
skupienia się na rozwoju tego, co w danym 
człowieku dobre. Nazwał to strength base 
approach, czyli „podejście oparte na  sile 
wewnętrznej”. Jak się okazuje, ten sposób 
podejścia daje bardzo dobre rezultaty, 
których miarą bywa blisko 40-procentowa 
skuteczność.

I trzecie podejście…
– Wypływa z  teorii przywiązania. Ta  teo­
ria mówi o ważnej roli, jaką pełni bliskość: 
podświadomie naśladujemy kogoś, kto 
otwiera nam serce! O  sile oddziaływania 
tego podejścia najlepiej świadczy jego 
geneza. Na  początku lat 90. ubiegłego 
wieku w  niewielkim mieście Hamilton 
w  Kanadzie zawrzało, ponieważ niewiele 
ponad dwudziestoletni Charlie, odsiadu­
jący już kilka wyroków za  molestowanie 

dzieci, powrócić miał do tego miasteczka 
po  zakończeniu kolejnego wyroku. Spra­
wa wydawała się beznadziejna, ponieważ 
Charlie od  początku swego życia zain­
teresowania seksualne kierował tylko 
do dzieci. W jego powrót do normalności 
wątpił nawet opiekujący się nim psycho­
log. Nic tedy dziwnego, że przeciw temu 
powrotowi wszyscy protestowali. Spór 
rozstrzygnął cieszący się dużym społecz­
nym mirem ksiądz katolicki, Harry Noight, 
który wraz z grupą wiernych zobowiązał 
się sprawować opiekę nad powracającym 
do  społeczeństwa młodzieńcem. Jak się 
okazało, pomimo upływu lat Charlie nie 
popełniał nowych przestępstw, stając się 
wartościowym pod każdym względem 
członkiem społeczności. Sukces ten zain­
spirował powstanie bardzo popularnego 
następnie ruchu opieki nad powracają­
cymi do  społeczeństwa byłymi przestęp­
cami seksualnymi znanego pod skrótem 
COSA od  angielskiej nazwy Circle of Su­
port and Accountability, czyli „Koła Pomo­
cy i Odpowiedzialności”. Długo by można 
mówić o  sukcesach tego ruchu społecz­
nego, najważniejsze wydaje mi  się to, że 
pierwotnie wolontariusze tego ruchu nie 
rekrutowali się wcale spośród profesjona­
listów, byli po prostu zwykłymi ludźmi kie­
rującymi się otwartością serca i zdrowym 
rozsądkiem.

Która z tych teorii jest najskuteczniej-
sza?
– Zależy dla kogo. Na  wstępie naszej roz­
mowy mówiłem, że istota nowoczesnej 
resocjalizacji i terapii polega na  jej specja­
lizacji. Niezależnie od  tego istnieją w  tym 
zakresie pewne generalia, co  do  których 
można mieć niekiedy z  punku widzenia 
metodologii oddziaływań terapeutycz­
nych zastrzeżenia, jednakowoż trudno 
zaprzeczyć potrzebie ich przestrzegania. 
Mam tu na myśli zakaz zbliżania się do fak­
tycznych i  potencjalnych ofiar. Ale zada­
niem prawdziwej terapii jest pozbawienie 
budzącej wyobraźnię wadliwej podniety 
(w  tym przypadku seksualnej) jej siły od­
działywania – nazywa się to  z  angielska 
„desensytyzacja”. Tego procesu nie da się 
skutecznie przeprowadzić, ani – tym bar­
dziej – sprawdzić bez konfrontacji z osobą, 
osobami, czy sytuacjami, które powodo­
wały owo niepożądane zachowanie. Ten 
trudny do jednoznacznego rozstrzygnięcia 
dylemat świadczy także dobitnie o tym, jak 
skomplikowana jest resocjalizacja prze­
stępców, o których mówimy!

zdjęcie archiwum rozmówcy 
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nasze sprawy

Zacznijmy od  ostatnich wydarzeń. 
Jakie działania związek podjął 
w czasie pandemii? 
– Już 17 marca wystosowałem pismo 
do  naszych członków, do  wiadomości 
Dyrektora Generalnego SW i  dyrekto­
rów jednostek, żeby zainteresowali się 
sytuacją kadry – czy są maseczki, środki 
dezynfekcyjne, kombinezony. Apelowa­
łem o pomoc w sytuacjach, gdyby któryś 
z funkcjonariuszy przebywał w kwaran­
tannie, żeby się zainteresować, dowieźć 
zakupy, leki. 

Pomagaliście też jednostkom i  in-
stytucjom na zewnątrz.
– Inicjatorem była Iława. Tam związkow­
cy kupili ozonatory i  przekazali do  jed­
nostek, a  potem 160 profesjonalnych 
kombinezonów dla szpitali. Ich tropem 
szli inni. W  Ostrowie zaczęli szyć ma­
seczki, to  była prawdziwa wytwórnia. 
Maszyny przynosiły do  jednostek na­
wet osoby spoza służby, osadzeni szyli, 

zarząd główny kupił 16 bel materiału, 
każda po  250 metrów. Do  tego gumki. 
Wszystko trafiło do  jednostek, gdzie 
trwało wielkie szycie. 

Zakupy były robione ze  składko-
wych pieniędzy?
– Wszystko ze  składkowych. Na  przy­
kład w Poznaniu koledzy kupili ozonato­
ry dla jednostek w całym okręgu. Areszt 
Śledczy w  Lublinie został wyposażony 
w  parownice. Maski szły do  bratnich 
służb, do  przedszkoli, żłobków, domów 
pomocy społecznej. W  sumie z  naszych 
materiałów powstało 70 tysięcy mase­
czek, ale w okręgach związkowcy kupo­
wali też te profesjonalne, więc można 
powiedzieć, że nasz związek zapewnił 
ponad 100 tysięcy sztuk. Nie korzysta­
liśmy z żadnych pieniędzy budżetowych. 
Włączaliśmy się też w  akcje krwiodaw­
stwa, tu  szczególnie wyróżniały się 
Gdańsk i Olsztyn. I, co ważne, zostaliśmy 
pozytywnie odebrani. Taki był cel: poka­
zać, że angażujemy się lokalnie, jesteśmy 
i pomagamy tam, gdzie służymy i pracu­
jemy. Jestem dumny z  koleżanek i  kole­
gów, że z otwartym sercem realizowali tę 
moją prośbę. 

Zaangażowanie było i jest ogromne.
– Pandemia obaliła mit, że NSZZ FiPW 
jest roszczeniowy i nie daje nic od siebie. 
Oczywiście my  musimy być roszczenio­
wi, ale w miarę przyzwoitości i tylko dla 
dobra funkcjonariuszy i  pracowników 
formacji. Taka jest rola i  zadanie związ­
ków zawodowych: dopominać się o ludzi, 
dbać o warunki pełnienia służby i pilno­
wać, by były realizowane praworządnie, 
humanitarnie, z poszanowaniem drugie­
go człowieka i  jego godności. To  ciężki 
kawałek chleba. Jest sporo interwen­
cji, mnóstwo dokumentów, odpowia­
damy na  pytania, pomagamy ludziom 

w trudnych życiowych sytuacjach, dopo­
sażamy jednostki, organizujemy szkole­
nia, bronimy jeśli trzeba i żądamy.

Ile osób zrzesza związek?
– 30 procent czynnych funkcjonariuszy 
i  pracowników, także młodych. Kwestia 
jest taka, żeby pokazać, co  ten związek 
zrobił i robi. Bo ma przecież trzydziesto­
letnią tradycję.

Z ważnych rzeczy, co się udało osią-
gnąć?
– Ponad 40 naszych poprawek wpro­
wadzono podczas nowelizacji ustawy 
o Służbie Więziennej w 2010 roku. Nikt 
już nie pamięta, że kiedyś z  kapralem 
chodziło się cztery lata. Dziś podoficer 
po  dwóch latach może dostać kolejny 
stopień służbowy. Kapitan chodził pięć 
lat, a  teraz cztery. Wynegocjowaliśmy 
też wysługę lat i  podwyżki dla funkcjo­
nariuszy i  pracowników. Ale najwięk­
szy sukces po  30 latach to  osiągnięcia 
w  dialogu na  linii ministerstwo, sejm, 
dyrektor generalny, dyrektorzy okręgo­
wi i  jednostki penitencjarne. Nie ma  ni­
czego lepszego niż dialog. Nawet jeśli się 
posprzeczamy jednego dnia, spotkamy 
się następnego i coś dobrego z tych roz­
mów wyniknie. Siadamy do stołu, mówi­
my, uzgadniamy.

A jakby nie było związków zawodo-
wych?…
– Gdy słyszę takie opinie, pytam: 
„A na jakiej podstawie będziesz miał pra­
wo zabrać głos? Czy przełożony zawsze 
wysłucha?”. Jesteśmy od  tego, żeby pil­
nować pracodawcy, wymagać, zabiegać. 
Żądamy, ale też doradzamy. Cele związ­
ku i kierownictwa powinny być tożsame.

Czyli gracie do tej samej bramki?
– Wszystkim nam zależy, żeby była do­
bra atmosfera, ale też bezpieczne wy­
konywanie zadań służbowych, zrozu­
mienie, brak problemów. Jako działacz 
związkowy chciałbym dożyć dnia, kie­
dy nasz związek będzie przez znaczną 
część koleżanek, kolegów i  przełożo­
nych postrzegany jako ten, który czyni 
dobro, jest rozsądny i wymagający. 

We  wrześniu będziecie obchodzić 
jubileusz 30-lecia. 
– Były plany. Niestety z powodu pande­
mii trzeba wszystko przełożyć. Będzie­
my świętować za rok. 

Z Czesławem Tułą, przewodniczącym Zarządu Głównego Niezależnego 

Samorządnego Związku Zawodowego Funkcjonariuszy i Pracowników 

Więziennictwa, o 30-leciu i trudnym czasie pandemii rozmawia Anna 

Krawczyńska.
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nasze sprawy

Czy pandemia wpłynęła na  nowo 
powstały związek?
– Można powiedzieć, że pokrzyżowała 
nam szyki, bo  organizacja rozrastała się 
szybko, a z wybuchem pandemii nastąpi­
ło spowolnienie i wyhamowanie. Ale i tak 
istniejemy już w  10 okręgach i  działamy 
w 50 jednostkach. 

Ile osób zrzeszacie?
– Prawie tysiąc czynnych funkcjonariu­
szy. Przy 1200 członkach będziemy mogli 
wybrać władze statutowe i  organizować 
strukturę w  całej Polsce. Powstanie Kra­
jowa Sekcja Więziennictwa Solidarności, 
która będzie składała się z międzyzakłado­
wych i zakładowych organizacji. Najpierw 
jednak musi nas być grubo ponad tysiąc. 

Nową rzeczywistość związkową 
mamy od  października 2019 roku. 
Był pan jednym z  pierwszych dzia-
łaczy. 
– Warto podkreślić, że pluralizm zainicjo­
wali więziennicy. Najpierw byłem tylko 
ja, potem dołączyli inni. To  wielkie osią­
gnięcie, że pluralizm związkowy wszedł 
w życie. Przez 30 lat w takich formacjach 
jak nasza mogła być tylko jedna organiza­
cja, co z czasem prowadziło do monopo­
lu. Pluralizm dał funkcjonariuszom wy­
bór: mogą się zrzeszać gdzie chcą.

Działacie osiem miesięcy. Co  udało 
się osiągnąć?
– Z pragmatycznych sukcesów wymienię 
podwyżkę. Ta  zrealizowana w  tym roku 
realizuje propozycję naszego związku. 
Chcieliśmy, żeby były docenione stanowi­
ska w jednostkach podstawowych, gdzie 
funkcjonariusze pracują z  osadzonymi. 
To oddziałowi, starsi oddziałowi, dowód­
cy – żeby za  ich pracą w  bezpośrednim 

kontakcie z  osadzonymi poszły większe 
pieniądze.

Chcieliście różnicować podwyżki 
w zależności od stanowiska?
– Tak. Zmobilizowaliśmy się, a strona służ­
bowa zaprosiła nas do stołu, żeby rozma­
wiać. Policzyliśmy podwyżkę dla każdego 
stanowiska z  dokładnością do  siedem­
dziesięciu paru groszy dla 27 tysięcy lu­
dzi. Mówiono nam potem, że pierwszy raz 
się zdarzyło, żeby związkowcy przyszli 
z gotowcem podwyżek. Do tego pomysłu 
przychylił się resort i pan generał i to jest 
duży sukces. Ludzie są zadowoleni.

Jakie są plany na przyszłość?
– Chcemy rozmawiać w  ministerstwie 
między innymi o dodatku motywacyjnym 
i o ochronie prawnej funkcjonariuszy. Je­
steśmy za  podniesieniem dolnej granicy 
kary za napaść na funkcjonariusza. I taki 
wniosek będziemy do  ministra składać. 
Trzeba zastanowić się nad problemem 
zarządzania wiekiem, spowodować, 
żeby funkcjonariusze chcieli pozostawać 
w służbie i nie odchodzili po 20 latach. Za­
leży nam, żeby stworzyć związek zawo­
dowy ludzi czynnych, którzy pracują dla 
więzienników. Mamy nadzieję stworzyć 
nową jakość i  pokazać, że pomimo tru­
du obowiązków pełnionych na  co  dzień 
w jednostkach, jesteśmy w stanie udźwi­
gnąć ciężar prowadzenia tej działalności 
społeczno-zawodowej, która jest bardzo 
potrzebna. Funkcjonariusze nie mają 
w  służbie innego oręża niż związek za­
wodowy. W  pojedynkę nie możemy nic 
zrobić. Związek to nasza siła.

Wierzy pan w tę siłę?
– Ja  osobiście bardzo wierzę w  związ­
ki, bo  w  pracy spędzamy prawie połowę 

życia. Branże, w których działają związki 
zawodowe, mają uposażenie na wyższym 
poziomie, lepsze warunki w  zakresie 
bezpieczeństwa i  higieny pracy, lepsze 
rozwiązania prawne. Związki zawodo­
we to podstawowe narzędzie, żeby mieć 
wpływ na sprawy ustawodawcze. Może­
my opiniować akty prawne, które nas do­
tyczą, bronić interesów funkcjonariuszy, 
a co za tym idzie – całej służby. Bo forma­
cja bez funkcjonariuszy nie istnieje.

Kto zasilił wasze szeregi?
– Są ludzie, którzy nigdy nie byli w związ­
kach zawodowych, a  teraz się zapisują, 
bo  widzą potencjał. Cześć zniechęconych 
pracą w starym związku chce się u nas re­
alizować. Są też tacy starzy związkowcy jak 
ja. Cieszę się, że młodzi ludzie się zapisują, 
bo  my  kiedyś odejdziemy, a  ten związek 
zostanie dla nich jako narzędzie do  roz­
wiązywania problemów, które na co dzień 
rodzą się w  służbie. Bo  jeśli 27 tysięcy 
funkcjonariuszy pilnuje prawie 75 tysięcy 
osadzonych, to jest to już 100 tysięcy ludzi 
i  ogrom problemów jest niewyobrażalny. 
Na każdym poziomie. Dlatego dobrze mieć 
partnera społecznego, żeby razem usiąść, 
porozmawiać i wypracować najlepszą kon­
cepcję wyjścia z trudnej sytuacji. 

Jakie rozwiązania  proponowaliście 
w czasie pandemii?
– Już w marcu, na początku, postulowali­
śmy ograniczenie widzeń dla osadzonych 
i wstrzymanie pracy zewnętrznej. Potem 
propagowaliśmy akcję oddawania krwi, 
bo w mediach pojawiały się komunikaty, 
że jej brakuje. Kupiliśmy też maseczki 
wielokrotnego użytku dla funkcjonariu­
szy i pomagaliśmy schroniskom dla zwie­
rząt. To nasze główne działania w związ­
ku z SARS-CoV-2.

Z chor. Andrzejem Kołodziejskim, przewodniczącym NSZZ Solidarność 

Funkcjonariuszy i Pracowników Służby Więziennej Okręgu 

Katowickiego o początkach działania, pierwszych sukcesach  

i planach na przyszłość rozmawia Anna Krawczyńska.

Wierzę  
w związki
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Lubi mieć wszystko dobrze zaplano­
wane i  poukładane. Kiedy po  kilkuna­
stu latach pracy w  więzieniu dotarło 
do  niego, że w  służbie nie spędzi całe­
go życia, zaczął studia podyplomowe 
z psychologii sportu. Obronił się pracą 
pt. „Wykorzystanie dialogu wewnętrz­
nego w  biegach długodystansowych 
jako sposób radzenia sobie z  emocja­
mi. Studium przypadku”. Opisał wła­
sny przypadek. W  skrócie: ewolucję 
człowieka, który z  fotela przeniósł się 
na  ścieżki biegowe, co  było począt­
kiem systemowej zmiany całościowego 
podejścia do  życia. W  tej zmianie nie­
oceniony stał się dialog wewnętrzny 
i  założenie Marka Aureliusza: „Nasze 
życie jest takim, jakim uczyniły je  na­
sze myśli”. 

Dobre traktowanie
Skończył Wydział Prawa i  Administra­
cji na  uniwersytecie w  Toruniu, a  potem 
w  ciągu 15 lat służby w  grudziądzkiej 
„dwójce” pracował w  różnych działach 
i  na  rozmaitych stanowiskach. Zaczy­
nał jako młodszy wychowawca działu 
penitencjarnego, później trafił do  kadr, 
następnie do  ewidencji i  do  działu kwa­
termistrzowskiego, by  znowu wrócić 
do kadr i ewidencji. – To, czego doświad­
czyłem na  tej mojej służbowej drodze, 
ma  swoje dobre strony – przyznaje  
mjr Zygmunt. – Daje mi możliwość doce­
nienia pracy funkcjonariuszy innych dzia­
łów. Poza tym zdobyłem niemałą wiedzę 
na  temat służby w  zakładzie karnym. 
Od czasu do czasu słyszę na ulicy od by­
łych osadzonych: „Dzień dobry panie 

wychowawco!”. I uważam, że to miłe. 
Marcin Zygmunt jest zdania, że jeśli trak­
tujemy drugiego człowieka z szacunkiem, 
to  dane mu dobro zawsze wraca. Nieza­
leżnie od tego kim jest ten, kogo traktuje­
my dobrze. Bo człowiek, to człowiek. 
Dziewięć lat temu zauważył, że sam 
siebie nie traktuje zbyt dobrze. – Prze­
stałem się mieścić w  lustrze – wspomi­
na. – W  lutym 2011  r. ważyłem 110  kg 
i  postanowiłem, że najwyższa pora 
to  zmienić żeby zrzucić wagę, zmie­
niłem dietę i  zacząłem biegać. Nigdy 
mi do głowy nie przyszło, że z tej decyzji 
narodzi się we mnie miłość i pasja do bie­
gania. Co  więcej, gdyby mi  wtedy ktoś 

W ciągu ostatnich ośmiu lat przebiegł ponad 20 tys. km. Złożyły się 

na nie imprezy biegowe, kilkadziesiąt półmaratonów, 15 maratonów, 

siedem ultramaratonów i godziny codziennych treningów. – Nie 

ma lepszego czasu na przegadanie ze sobą różnych spraw, niż w czasie 

długiego biegania – przekonuje mjr Marcin Zygmunt, specjalista działu 

ewidencji w Zakładzie Karnym nr 2 w Grudziądzu. Odkąd skończył 

psychologię sportu na Uniwersytecie Gdańskim, wspiera też mentalnie 

młodych zawodników z żużlowego klubu GKM Grudziądz.

Miej w głowie  
dobre myśli

Na trasie zimowego Janosika, Niedzica 2019 r.
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powiedział, że przebiegnę maraton, po­
myślałbym, że jest stuknięty!

Łzy na mecie
Major pamięta, jak pierwszy raz poszedł 
pobiegać. Przestraszył się, bo już po 200-
300 metrach nie mógł złapać oddechu. 
Nie poddał się jednak i  systematycznie, 
codziennie albo co drugi dzień, uprawiał 
marszobiegi dookoła swojego osiedla. 
Po 3-4 tygodniach przebiegł ciągiem trzy 
kilometry. Poczuł ogromną satysfakcję, 
tym większą, że na  wadze ubywało ki­
logramów. Pół roku późnej przekroczył 
metę pilskiego półmaratonu. – Złapałem 
bakcyla i  było po  mnie – uśmiecha się.  
– Apetyt na bieganie rósł, ale przytrafiła 
się kontuzja – wspomina. – Zacząłem tę 
moją przygodę zbyt chaotycznie, zabra­
kło też wiedzy. Bo, żeby móc się długo ba­
wić tym sportem, trzeba to robić mądrze. 
Teraz już wiem.
W  2012 roku Marcin Zygmunt ukoń­
czył w Poznaniu swój pierwszy maraton. 
Królewski dystans 42 km 195 m pokonał 
w czasie 4 godz. 8 min. i na mecie popłakał 
się ze szczęścia. Od tamtej pory te liczby 
stale poprawia. Jego „życiówka” wynosi 3 
godz. 31 min. i 31 s. – Wiem, że to nie jest 
jakiś wielki wynik, ale ciągle wytyczam 
sobie małe cele i  konsekwentnie je  re­
alizuję. Przede wszystkim jednak chcę 
z  tej aktywności czerpać jak największą 
radość. I  to  się udaje! W  mojej rodzinie 
wszystko teraz kręci się wokół biegów. 
Razem jeździmy na zawody i uprawiamy 
tzw. turystykę rodzinną. Żona, która też 
biega, mocno mnie wspiera, a  dzieci nie 
wyobrażają sobie, żeby tata codziennie 
rano nie wyszedł na trening. 
Sposób na  zrzucenie wagi odkrył przed 
Marcinem wielką przyjemność z  biega­
nia. Wkrótce też major się przekonał, że 
maraton to dla niego za mało. W 2013 r. 
obejrzał reportaż z  kultowego ultrama­
ratonu – Biegu Rzeźnika i  postanowił, 
że go przebiegnie. 80  km morderczej 
trasy, wiodącej czerwonym szlakiem 
z Komańczy do Ustrzyk Dolnych, z prze­
wyższeniami po  3 tys. metrów, stało się 
kolejnym wyzwaniem. Bieg Rzeźnika 
odbywa się parami, a  zawodnicy mają 
16 godzin na  dotarcie do  mety. Start 
o  trzeciej w  nocy. Wystartował, poko­
nał cały dystans i  mówi, że to  nie była 
„bułka z  masłem”, ale 14 godzin ciężkiej 
walki. Do  dzisiaj powtórzył to  już trzy 
razy. – Już po pierwszym zakochałem się 
w ultramaratonach – zdradza. – W sumie 
przebiegłem ich siedem. Przygotowania 

do nich to wielogodzinne treningi. Nieraz 
kupowałem bilet na  pociąg i wyjeżdża­
łem np. 50 km od domu, żeby potem wró­
cić do niego biegnąc. 

Wewnętrzny dialog
Od  kilku lat major trenuje biegi razem 
z żużlowcem Krzysztofem Buczkowskim. 
– Zaprzyjaźniliśmy się i często rozmawia­
liśmy o tym, co się dzieje w głowie spor­
towca podczas biegania. Wtedy urodziła 
się myśl, żeby zgłębić temat. I tu pojawił 
się pomysł na studia podyplomowe z psy­
chologii sportu. 
Rok temu Marcin Zygmunt obronił pra­
cę o  dialogu wewnętrznym w  czasie 
biegów długodystansowych. Zrobił stu­
dium przypadku na  własnym przykła­
dzie. Jeszcze w  trakcie studiów zgłosił 
się do  grudziądzkiego klubu żużlowego 
(GKM Grudziądz, którego kibicem jest 
od dziecka) i zadeklarował, że nieodpłat­
nie chciałby pracować z  najmłodszymi 
żużlowcami, motywować ich i  wspierać 
mentalnie, żeby umieli wydobyć z  siebie 
cały potencjał. 
– Dostałem zgodę i  już drugi sezon 
współpracuję ze  szkółką żużlową, a  tak­
że indywidualnie z  niektórymi zawod­
nikami. Szczególnie dla tych młodszych 
nie było bez znaczenia, że pojawiłem się 
wśród nich jako sportowiec ze  sporym 
bagażem doświadczeń. Kiedy chłopcy 

dowiedzieli się, ile kilometrów przebie­
gam, byli pod ogromnym wrażeniem. 
I to już na początku pozwoliło mi ich za­
ciekawić. Złapaliśmy dobry kontakt. 
Funkcjonariusz wzmacnia w  młodych 
żużlowcach przekonanie, że to  głównie 
od  nich zależy, do  czego w  życiu dojdą. 
Razem z  zespołem trenerskim moty­
wuje ich do  ciężkiej pracy, koncentra­
cji, cierpliwości, konsekwencji, do  bycia 
tu  i  teraz oraz do  pozytywnego dialogu 
wewnętrznego. Te cechy mają im w przy­
szłości zapewnić profity nie tylko w życiu 
sportowym. – Staram się im uzmysłowić, 
że człowiek aby zachować równowagę, 
musi stać na  dwóch nogach – tłumaczy. 
– Jedna to sport, a druga to życie około­
sportowe. Muszą więc dbać np. o to, żeby 
się dobrze uczyć, bo wtedy do treningów 
podejdą ze spokojną głową. 
Jednym z ulubionych motywatorów, któ­
re Marcin zaszczepia w  młodych, a  tak­
że w  sobie jest: „Nigdy nie przegrywam. 
Albo wygrywam, albo się uczę”. – Bo trze­
ba mieć poczucie, że zawsze się czegoś 
uczymy – przekonuje. – Mnie pokazały 
to biegi. Pokonując trudności dobrze jest 
prowadzić ze sobą taki pozytywny, przy­
jazny dialog wewnętrzny. On pomaga wy­
nieść coś dobrego z każdej sytuacji. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia archiwum bohatera

Za metą XIV Biegu Rzeźnika w 2017 r.
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Hipotez, co do przyczyn Obławy Augu­
stowskiej, jest kilka. Wśród wymienia­
nych przez historyków najważniejsze, 
najbardziej prawdopodobne i  zarazem 
niewykluczające się wzajemnie, są dwie.

Przyczyny sowieckiej operacji
Pierwsza hipoteza głosi, że Sowietom 
najprawdopodobniej chodziło o zlikwido­
wanie polskiego podziemia niepodległo­
ściowego – bardzo silnego na północnych 
terenach województwa białostockiego. 
Powiaty suwalski i augustowski po opusz­
czeniu przez frontowe wojska Armii 
Czerwonej w  styczniu 1945  r. zostały 
praktycznie opanowane przez podzie­
mie niepodległościowe. W  powiecie su­
walskim do  końca maja 1945  r. rozbito  
17 z 18 posterunków MO. Społeczeństwo 
na  ogół wrogo traktowało funkcjonariu­
szy nowego porządku i chętnie wspierało 
niezłomnych żołnierzy. Komunistyczny 
rząd w  Warszawie nie miał wystarczają­
cych sił, by  spacyfikować nieposłuszny 
mu teren, przez który przebiegała ważna 
dla Sowietów droga przerzutu majątku 
zrabowanego w  okupowanych Prusach 
Wschodnich. Tutaj dochodzimy do  dru­
giej ważnej hipotezy.
Zakłada ona, że obława miała związek 
z  ochroną ważnych, przebiegających 

nieopodal tras, którymi transportowano 
do  ZSRR zrabowane mienie i  pędzono 
stada bydła. Kolumny ze  zdobycznymi 
ładunkami stawały się obiektem ata­
ków polskiej partyzantki. Potwierdzają 
to  meldunki, które Józefowi Stalinowi 
składał w  tym czasie Ławrientij Beria. 
Rosyjski badacz Nikita Pietrow sugeru­
je, że – oprócz wzmożonej aktywności 
podziemia – przyczyną sowieckiej opera­
cji mogło być zabezpieczenie przejazdu 
Józefa Stalina na konferencję w Poczda­
mie. Podjęto wówczas bezprecedensowe 
środki ostrożności: na  terytorium Pol­
ski każdy kilometr torów był strzeżony 
przez ośmiu, dziesięciu żołnierzy Wojsk 
Wewnętrznych NKWD.

Kto decydował, jak było
Jak wynika z pisma Głównej Prokuratury 
Wojskowej Federacji Rosyjskiej, polece­
nie przeprowadzenia operacji zaplano­
wanej przez Sztab Generalny Sił Zbroj­
nych ZSRR wydał dowódca naczelny, 
czyli Stalin. Rozkaz zaś wydał sowiecki 
ludowy komisarz spraw wewnętrznych 
Ławrientij Beria. Dzięki Nikicie Pietro­
wowi, rosyjskiemu historykowi ze  Sto­
warzyszenia „Memoriał”, znamy nazwi­
sko oficera, który zaplanował likwidację 
aresztowanych w  obławie. Był to  gen. 

Wiktor Abakumow, naczelnik Głównego 
Zarządu Kontrwywiadu „Smiersz”. Or­
ganizatorami mordu byli zaś: gen. major 
Iwan Gorgonow, zastępca szefa Wy­
działu I  Głównego Zarządu „Smiersza” 
oraz gen. porucznik Paweł Zielenin, szef 
Zarządu Kontrwywiadu 3 Frontu Biało­
ruskiego, o  których Wiktor Abakumow 
w  szyfrogramie pisanym do  Berii pisał: 
to dobrzy i doświadczeni czekiści i to za­
danie wykonają. 
Obława Augustowska została prze­
prowadzona siłami 50 Armii 3 Frontu 
Białoruskiego oraz 62 Dywizji Wojsk 
Wewnętrznych NKWD. W operacji brali 
udział również funkcjonariusze lokalnych 
struktur polskiego komunistycznego 
aparatu bezpieczeństwa i milicji oraz ich 
tajni współpracownicy. Zaangażowane 
zostały także dwie kompanie 1. Praskie­
go Pułku Piechoty WP. Jednak polskie 
władze komunistyczne nie były nawet 
informowane o przebiegu i celu akcji.
Między 12 a 19 lipca 1945 r. oddziały so­
wieckie przeprowadziły szereg lokalnych 
operacji, podczas których zatrzymywano 
zarówno podejrzanych o kontakty z par­
tyzantką niepodległościową, jak również 
osoby zupełnie przypadkowe, przeby­
wające jedynie poza swoim miejscem 
zamieszkania. Sposoby i  okoliczności 
aresztowania były różne – w  domach, 
na drogach, w pracy, na polach, niekiedy 
otaczano całe wsie. W  Jaziewie zwo­
łano wiejskie zebranie, a  następnie za­
trzymano wszystkich jego uczestników. 
Kilkudziesięciu partyzantów dostało się 
w  ręce NKWD po  bitwie nad jeziorem 
Brożane, trzech lub czterech zginęło 
w trakcie walki. Ofiarami obławy nie byli 
jednak wyłącznie członkowie podziemia 
niepodległościowego, pacyfikowano całe 
wsie, nie oszczędzano kobiet, starców 
i  młodzieży. Zatrzymanych wywożono 
w  różne miejsca i  poddawano brutalne­
mu śledztwu, próbując wyciągnąć od nich 
nazwiska ukrywających się „bandytów”. 
Wojskowa część obławy zakończyła się 
19 lipca, jednak zatrzymania i przesłuchi­
wania trwały jeszcze przez kilka tygodni. 
21 lipca 1945 r. Abakumow w szyfrogra­
mie do Berii informował, że podczas ob­
ławy zatrzymano 7049 osób, z  których 

Od wydarzeń określanych mianem Obławy Augustowskiej mija w tym 

roku 75 lat. Wynikiem sowieckiej operacji wojskowej przeprowadzonej 

na terenie północno-wschodniej Polski w lipcu 1945 r. była największa 

zbrodnia popełniona na Polakach po II wojnie światowej. Co najmniej 

600 Polaków zostało zamordowanych w nieznanym do dziś miejscu, 

a sprawcy pozostali bezkarni. Ponad cztery dekady, pomimo wysiłków 

rodzin osób uważanych za zaginione, o zbrodni tej nie wiedzieliśmy 

prawie nic, nie można też było o niej mówić. Od 1987 r., dzięki wysiłkom 

Obywatelskiego Komitetu Poszukiwań Mieszkańców Suwalszczyzny 

Zaginionych w Lipcu 1945 roku, rodzin zamordowanych, historyków 

polskich (przy ogromnym udziale Instytutu Pamięci Narodowej) oraz 

niezależnych badaczy z Rosji – znamy już mechanizm tego mordu, 

nazwiska mocodawców oraz sprawców. Nadal jednak możemy tylko 

snuć przypuszczenia dotyczące przyczyn, przebiegu, dokładnej liczby 

ofiar oraz tego, co najważniejsze – gdzie pochowano pomordowanych.

Obława Augustowska 
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po przesłuchaniu i dokładnej rewizji (tzw. 
filtracji) 5115 zostało wypuszczonych. 
Dłużej znęcano się nad pozostałą grupą, 
liczącą 1934 zatrzymanych. Areszto­
wanych, uznanych za  obywateli sowiec­
kiej Litwy, przekazano organom NKWD 
LSRS. 
Ostatecznie, jak donosił Abakumow, 592 
Polaków zaklasyfikowano jako bandy­
tów przeznaczonych do  likwidacji. Nie 
jest to pełna liczba ofiar, gdyż zatrzyma­

nia trwały jeszcze po  dacie wysłanego 
szyfrogramu, a  część osób wówczas za­
trzymanych nigdy nie wróciła do swoich 
rodzin. Wśród ofiar, znanych z  imienia 
i  nazwiska, było 27 kobiet (w  tym jedna 
ciężarna) i  15 osób niepełnoletnich. Ba­
zując na  obecnym stanie wiedzy, więk­
szość historyków określa liczbę ofiar jako 
„około 600 osób”, które nigdy nie wróciły 
do domu. 
Możliwe, że miejsce stracenia i  wiecz­
nego spoczynku tych osób znajduje się 
w pobliżu granicy, po stronie białoruskiej. 
Pewne jest, że zamordowano ich przy ak­
ceptacji najwyższych sowieckich władz 
politycznych. Strona polska od  wielu lat 
prowadzi starania o ustalenie losów osób 
zaginionych. Jak dotąd – bezskutecznie. 
Rosja, w  posiadaniu której są materiały 
kluczowe dla wyjaśnienia sprawy, od kil­
kunastu lat konsekwentnie odmawia 
udzielenia pomocy prawnej.

W poszukiwaniu prawdy
Tragiczny los około 600 zaginionych ofiar 
Obławy Augustowskiej z  lipca 1945  r. 
to  największa masowa zbrodnia, po­
pełniona na  cywilach w  Europie między 

zakończeniem II wojny światowej a wojną 
w byłej Jugosławii w latach 90. ubiegłego 
wieku. Wiele rodzin straciło bliskich. Ni­
gdy nie otrzymali od nich żadnej informa­
cji, listu, nikt z zatrzymanych nie wrócił. 
Nikomu w  1945 roku ani w  latach na­
stępnych nie przychodziło do  głowy, że 
wszystkich zatrzymanych zgładzono. Ich 
poszukiwania rozpoczęły się tuż po obła­
wie. Rodziny szły ich tropem, od miejsca 
zatrzymania do  obozów filtracyjnych. 

Ślad się jednak urywał. Bliscy tych, któ­
rzy nie wrócili, szukali jakichkolwiek in­
formacji. Ale żadna z  pytanych instytu­
cji nie była im w  stanie pomóc. Władze 
lokalne, które także starały się czegoś 
dowiedzieć, trafiały na  mur milczenia. 
Nawet interwencje u  samego Bolesława 
Bieruta czy Władysława Gomułki były 
bezskuteczne. Przez kolejne lata pamięć 
o sowieckiej zbrodni stawała się tajemni­
cą rodzinną, szerzej nieznaną. Z  czasem 
Obława Augustowska została tematem 
zakazanym – przez kilkadziesiąt lat nie 
można było o niej mówić ani pisać. Prze­
łom nastąpił 28 czerwca 1987  r., gdy 
Stefan Myszczyński (w  obławie stracił 
trzech braci i  ojczyma) odkrył w  lesie 
w  pobliżu Gib szczątki ludzkie, o  któ­
rych myślano, że są to  groby ofiar obła­
wy. Pośpiesznie wykonana ekshumacja 
wykazała, że zostali tam pochowani żoł­
nierze niemieccy. Niemniej nadziei ro­
dzin na znalezienie bliskich nie udało się 
władzom stłumić. Dawni działacze „Soli­
darności” powołali Obywatelski Komitet 
Poszukiwań Mieszkańców Suwalszczy­
zny Zaginionych w  Lipcu 1945  r., który 
zajął się tworzeniem listy zaginionych 

i  wyjaśnianiem okoliczności tej zbrodni. 
Mimo szykan ze  strony władz komuni­
stycznych, komitet wykonał ogromną 
pracę. Jego członkowie odwiedzili sto 
kilkadziesiąt miejscowości, przeprowa­
dzili tysiące rozmów, sporządzili kilka­
set kwestionariuszy osób zaginionych, 
zebrali dokumentację w postaci różnych 
pism, zaświadczeń i  fotografii. Dokonań 
komitetu nie sposób przecenić. 
Jednym ze świadectw ogromu pracy, jaką 
wykonał komitet, jest książka Alicji Ma­
ciejowskiej „Przerwane Życiorysy – Ob­
ława Augustowska, lipiec 1945”, w której 
udało się zebrać świadectwa najbliższych 
osób zaginionych. Dzisiaj, ze  względu 
na upływ czasu i śmierć wielu świadków, 
nie dałoby się tego dokonać. Działalność 
komitetu była wspierana  m.in. przez Je­
rzego Giedroycia, prezydenta Ryszarda 
Kaczorowskiego, Zofię i  Zbigniewa Ro­
maszewskich. Już w latach 90. materiały 
zgromadzone przez komitet zostały włą­
czone do akt śledztwa, które rozpoczęła 
Prokuratura Wojewódzka w  Suwałkach, 
potem prowadziła Okręgowa Komisja 
Badania Zbrodni Hitlerowskich, a  dziś 
kontynuuje Instytut Pamięci Narodowej. 
Prokuratorom i  naukowcom udało się 
zgromadzić pokaźny zbiór materiałów 
i dokumentów, ale najważniejsze pytanie 
– jak zginęły i  gdzie zostały pochowane 
ofiary – pozostaje bez odpowiedzi. 

Na straży pamięci
Dziś wiedza o  Obławie Augustowskiej 
jest większa, dzięki zaangażowaniu ro­
dzin ofiar, historyków, stowarzyszeń 
i  ludzi dobrej woli. Upowszechnia ją 
Związek Pamięci Ofiar Obławy Augu­
stowskiej 1945 roku, którego prezesem 
jest ks. prałat Stanisław Wysocki (jego 
wspomnienie na str. 28 – red.). Są publi­
kacje, wystawy, rekonstrukcje. Powstało 
kilka filmów, piosenka, strona interneto­
wa. Suwalski areszt od  kilku lat włącza 
się w  organizowanie uroczystości upa­
miętniających Obławę i w prace nad po­
mnikami „Strażników Pamięci” w Suwał­
kach i w Augustowie. Opiekuje się także 
symboliczną nekropolią w Gibach. 
Sejm RP, ustawą z 9 lipca 2015 r., ustano­
wił 12 lipca Dniem Pamięci Ofiar Obławy 
Augustowskiej z lipca 1945 roku.

Sławomir Rafalski
opracowano na podstawie dostępnych 

źródeł i publikacji IPN
więcej o autorze na s. 27-29  

zdjęcie dzięki uprzejmości Urzędu 
Gminy w Gibach

Giby: dzięki pracy osadzonych i funkcjonariuszy suwalskiej jednostki na wzgórzu stanęło 
kilkaset dębowych krzyży 
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Na konkurs ogłoszony w lutym br. wpły­
nęły 22 prace dzieci funkcjonariuszy 
bydgoskich jednostek. Ich zadaniem było 
zaprojektowanie maskotki Służby Wię­
ziennej i nadanie jej imienia.
Komisja konkursowa przy wyborze zwy­
cięzcy brała pod uwagę walory artystycz­
ne oraz pomysłowość, którą zaprezento­
wali autorzy projektów. 
Podstawowym zamysłem akcji było zna­
lezienie wzoru maskotki, który będzie 
kształtował pozytywny wizerunek funk­
cjonariusza Służby Więziennej. 
Pod koniec kwietnia pięcioosobowe jury 
po  burzliwych naradach wybrało wzór, 
na  podstawie którego zostanie stwo­
rzona maskotka okręgu bydgoskiego. 
Pluszowym funkcjonariuszem Służby 
Więziennej widzianym oczami dziecka 
został przyjazny gad, Sierżant Klawiś, 
zaprojektowany przez Adama Wolnego. 

Za  nadesłane prace wyróżniono także: 
Lenę Pryczek, Julię Mazanowską, Marty­
nę Ziółkowską i Alicję Wyborską.

tekst i zdjęcie Monika Karska

22 czerwca zakończył się konkurs „Funkcjonariusz Służby Więziennej 

widziany oczami dziecka” zorganizowany przez Zarząd Okręgowy 

NSZZ FiPW w Bydgoszczy, Zarządy Terenowe NSZZ FiPW jednostek 

okręgu bydgoskiego pod honorowym patronatem dyrektora OISW 

w Bydgoszczy. Zwyciężyła praca pięcioletniego Adama Wolnego  

– gad Sierżant Klawiś.

Najlepszy 
Sierżant Klawiś
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Olimpiada w Potulicach
XV już konkurs plastyczny dla dzieci więzienników został zakończony w  Zakładzie 
Karnym w  Potulicach. Jego hasło brzmiało: „Moje życie to  moja olimpiada – Tokio 
2021”. Laureatów i wyróżnionych było aż 26! Szczegóły tutaj: http://kurier-nakielski.
pl/potulice-konkurs-plastyczny-w-cieniu-koronawirusa-rozstrzygniety/

tekst i zdjęcia Jarosław Nurkiewicz

http://kurier-nakielski.pl/potulice-konkurs-plastyczny-w-cieniu-koronawirusa-rozstrzygniety/
http://kurier-nakielski.pl/potulice-konkurs-plastyczny-w-cieniu-koronawirusa-rozstrzygniety/
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Cytaty zza kraty
Wychowawca wypisuje wniosek o wymierzenie  

skazanemu kary dyscyplinarnej: 

S: – Panie, nie pisz mi pan teraz tego kwita,  

bo mam mieć komisję o warunkowe!

W: – Jak nie teraz, to kiedy niby mam wypisać?

S: – Obiecuję, że po komisji też popełnię przekroczenie  

regulaminu i specjalnie dam się panu przyłapać!




